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Krok naprzód w administracji skarbowej.
Koszta adm in is trac ji  skarbow ej -wska

zują na sp raw ność apa ra tu  podatkowo- 
skarbow ego w danern państw ie . P o w in 
ny  one być w s tosunku  do osiągnię tych  
w p ływ ów  skarbow ych dość niskie, aby 
przy m ax im u m  pobierania należności 
skarbow ych  nieosłabiały sw ych  w p ły 
wów.

Doprowadzenie  do niskich kosztów 
adminis t rac j i  skarbowej  jes t  bardzo t r u 
dne.  W y m a g a  bowiem niety lko uj edno
s ta jn ienia  sy s tem u  i techniki ,  ale r ó w 
nież opanowania  pracy przez ogromny 
apa ra t  urzędników.  Tylko w pańs twach  
wysoko postawionych pod względem a d 
minis t rac ji ,  o wieloletniej  t radycji  biuro- 
kra tyćzno-podatkowej koszta ad m in i s t r a 
cji skarbowej  os iągnęły  dolną granicę  
możliwości.

W p ań s tw a ch ,  które po zaw ierusze 
wojennej zm uszone były tworzyć nowe 
kadry  u rzędn ików  i now ą sieć urzędów 
ad m in is tracy jnych ,  koszta  te zazwyczaj 
są wysokie.

To też za dużą zasługę należy po
czytać naszym  władzom  fakt,  że koszta  
adm in is trac ji  skarbowej w P o l s c e  są 
względnie niskie  i wynoszą tylko 4,8 
proc. w pływów do skarbu  p ań s tw a  d a 
nin  publicznych. Te sam e koszta  w y n o 
szą w A ustr j i  5,2 proc,, w C zechosłow a
cji 6,4 proc., w R um unji  9,33 procent. 
W  Polsce w ięc  koszta  adm inis tracji  
skarbow ej są o wiele niższe. Osiągnięcie 
tak  niskich kosztów w adm inistracji  
skarbow ej jest dowodem dużego uzdo l
n ien ia  organizacyjnego.

Trzeba bowiem wziąć pod uw agę 
w a ru n k i ,  w  jak ich  pow staw ała  sieć a d 
m in is trac ji  publicznej w Polsce i okoli
czności, w jakich niewyrobione, niepo- 
s iadające  w łasnych  wzorów k ad iy  u rzę
dników  tworzyły  nowy sys tem  i te ch n i
kę. U s taw o d aw stw o  polskie w dziedzinie 
dan in  publicznych  powstaw ało  najczę
ściej pod nakazem  chwili. D latego też 
często nosiło na sobie p iętno dorywczc- 
ści. Często jedne przepisy sprzeciwiały 
się z innem i,  bądź to pod w zględem  
p raw nym , bądź pod w zględem  sam ego 
sy s tem u  pracy.

Pozatem  nasz apara t  skarbow y zor
gan izow any  zosts ł z urzędników  sk a rb o 
wych trzech różnych zaborów o różnych 
tradycjach. P onad to  w kadry  urzędników  
skarbow ych  wszedł m łody  elem ent,  k tó 
ry  nie m iał poza sobą wogóle żadnej 
p rak ty k i  skarbow ej. Na tern tle dopiero 
u w y d a tn ia  się, j a k  wielkiej i żmudnej 
dokonano pracy i jak w ielki m us ia ł  być 
w ys iłek  w k ie ru n k u  przeprow adzenia 
tak  znacznych oszczędności, by dojść do 
k o s z t ó w ,  wynoszących zaledwie 4,8 
procent.

Podkreślić  jeszcze należy, że procent 
kosztów adm inis tracji  danin publicznych 
w Polsce jes t  fak tycznie m niejszy  od 
wyżej podanego. W sum ie  w ydatków  
na tę adm in is trac ję  m ieszczą się również 
pow ażne kwoty, które tylko formalnie  
złączone są z adm in is trac ją  danin  pub li
cznych w ścisłem  tego słowa znaczeniu. 
F ak tyczn ie  kw oty  te nie m ają  z tą  ad 
m in is trac ją  nic wspólnego.

Do rzędu tego rodzaju w yda tków  za
liczyć należy w yda tk i  zw iązane z ad m i
n is trac ją  em ery tu r  i ren t  oraz część w y 
datków  na kontrolę skarbową, k tóra  
spełn ia  pew ne czynności dla monopoli 
pańs tw ow ych . Dalej zaliczyć tu  trzeba 
również część w yda tków , zw iązanych z 
ad m in is trac ją  danin  sam orządowych, po 
bieranych przez pańs tw ow ą ad m in is tra 
cją skarbow ą i wreszcie część w yda tków  
n a  urzędy kontro lne, za trudnione rów 
nież przy rekonstrukc ji  aparatów  k a ta 
s tralnych.

Dopiero w tern zes tawieniu  możnaby

obliczyć ściśle rzeczywiste koszta  ad m i
n istracyjne , zw iązane z poborem i orga
nizacją podatków  państw ow ych. Mimo 
osiągnięcia  tak  dobrych rezulta tów  w 
tej dziedzinie, władze' skarbow e nie u- 
s ta ją  ani na  chwilę w w ysiłku  dalszego 
w yda tnego  zm niejszenia  tych kosztów. 
Ostatnio celem obniżenia tych  kosztów, 
przystąpiono do połączenia kas  skarbo
w ych z urzędam i Skarbowemi. Rozsze
rzono również kom petencję  izb skarbo 
w ych w zakresie samodzielnego za ła t
w ienia  przez nie pew nych  spraw, k tóre  
poprzednio decydow ać m usiało  m in is te r
stwo skarbu.

Przeprow adzenia tej reorganizacji w 
naszej administracji  skarbowej, jest obe
cnie możliwe wobec wyrobienia  pew ne

go stałego sy s tem u , który okazał się do
brym. Bez naruszenia  więc ca łokształtu  
tego  sys tem u  u su w a  się z adm inis tracji  
skarbow ej zbędne ogniw a, na  k tórych  
zbędność w skazała  prak tyka . W u sp ra 
w nien iu  i w uproszczeniu  adm inistracji  
skarbowej idziem y zatem  w ed łu g  w sk a 
zań p rak tyk i  życiowej, k tó ra  dla każde
go apa ra tu  organizacyjno-adm inis tracy j
nego jes t  najlepszym  regu la to rem  i dro
gowskazem.

Dzięki w spólnym  w ysiłkom  władz o- 
raz rzesz urzędniczych osiąga się tym  
sposobem  duże oszczędności w w y d a t
kach  państw ow ych , co nie pozostaje bez 
dodatn iego  w pływ u na g runtow niejsze  
u trw alen ie  naszej rów now agi budżeto
wej. zamb.

Minister Sławomir Czerwiński nie żyje.
P r z e d w c z e s n y  z g o n  z w i e rz c h n ik a  M. W. R. i O. P.

W ARSZAW A. Wczoraj o godz. 11 45 
zmarł na sk u tek  niedom ogi m ięśn ia  ser 
cowego m in is te r  w yznań  re lig ijnych  i 
ośw iecenia publicznego dr. S ław om ir 
Czerwiński. Zgon nas tąp ił  w sana to r jum  
św. Józefa, gdzie m in is te r  przebyw ał po 
odbytej n iedaw no operacji kam ien i żół
ciowych. Zgon był n iespodziew any, gdyż 
m in is te r  po operacji czuł się dobrze," a 
również lekarze uważali s tan  operacji 
za zadawalniający.

Zmarły  dr. S ławomir  Czerwiński,  m i 
nis ter  wyznań religi jnych i ośw. publ icz
nego, urodził się dnia 24 października 
1885 r. w Sompolnie,  w woj. łódzkiem.  
Kształcił  się początkowo w Kaliszu. W 
1905 r. był j e d n y m  z organizatorów t. 
zw. s t ra jku szkolnego na terenie g i m n a 
z j u m  męsk iego  w Kaliszu, poczem udał  
się na dalsze s tudja  do Krakowa,  gdzie 
w 1910 r. ukończył  wydział  filozoficzny 
uni wer sy te tu  Jagiel lońskiego,  dokto ryzu
jąc się na  podstawie pracy z historji

l i te ra tu ry  polskiej. Po ukończeniu  stu- 
Jjów poświęcił się pracy pedagogicznej, 
p racow ał początkowo jak o  nauczyciel, 
później jako dyrektor w Koninie, Ostro
w cu i P iotrkowie. W 1919 roku  pow o
łany został na s tanow isko  wizytatora se- 
m inarjów nauczycielskich  w  m in is te rs tw ie  
w yznań  re ligijnych i ośw. publicznego.

Dnia 31 sierpnia 1928 roku  objął w 
tem że m in is te rs tw ie  s tanow isko  podse
kre ta rza  s tanu , m in is t re m  w yznań  rei. i 
ośw. publ. był od dnia 14 kw ie tn ia  
1929 r.

W zw iązku ze zgonem  m in is tra  Czer 
w ińskiego , spodziewany je s t  pow rót do 
W arszaw y w szystk ich  m in is trów  i pod
sekre tarzy  s tan u  oraz m arszałków  Sejm u 
i Senatu , którzy w ezm ą udział w uro
czystościach pogrzebowych.

Ścisły te rm in  pogrzebu jeszcze nie zo
stał us ta lony  praw dopodobnie jed n ak  od
będzie się on w piątek.

Potworni bandyci ukraińscy.
N a p a d  na  a m b u l a n s  p o c z to w y  i z a m o r d o w a n i e  po l ic jan ta  d z ie ł e m  Ukra iń

sk ie j  Org.  W ojsk .  —  A r e s z t o w a n i e  40  s a b o ta ż y s tó w .

LV\ UW. Śledztwo,  prowadzone w 
sprawie  zbrodniczego n ap ad u  na  autobus 
pocztowy pod Birczą, o czem już  pisali- 
my,  doprowadzi ło do wykryc ia  i a resz
towania  3 bandytów.

Aresztowani  zaczęli p lą tać  się w ze
znaniach i w ko ńcu  oświadczyli ,  że byli 
uczes tn ikami  n ap a d u  i mordu na  pos te
ru n k o w y m  Gibczyńskim,  zranienia w o ź 
nicy Siekieły,  oraz rabunku.

Śledztwo t rzymane j e s t  w tajemnicy.  
Wiadomo,  że napad na  am bu lans  pocz
towy pod Bi rc j ą  był od dłuższego czasu 
planowany  i zorganizowany przez cen
t ralę Ukraińskiej  Organizacji  Wojskowej

(UOW).
U kra ińska  organizacja sabotażowa 

UOW. pizez napad  na  am bu lans  pocztc- 
wy pod P rzem yślem , zamierzała zrabo
wać w iększą su m ę pieniędzy na  p row a
dzenie dalszej zbrodniczej akcji, jednak  
na  szczęście pieniądze w kwocie 18-tu 
tys ięcy  złe tych  w pośpiechu pozostaw io
no nietknięte .

W  ciągu  dnia wczorajszego władze 
bezpieczeństw a przeprowadziły  szereg 
aresztow ań w śród  m iejscow ych Ukraiń
ców. A rositow ano  około 40 osób, w t e m  
jed n ą  kobietę.

(PAT).

Zbankrutowany hetman układa się z Węgrami.
O d s tą p i ł  im s k ó r ę  na  p o d k a rp a c k im  n iedź w ie dz iu .

BERLIN. U k ra iń sk a  p rasa  em ig ra 
cy jna  ogłasza rew elacy jny  d o k u m en t  o 
ta jnym  uk ładzie  h e tm an a  Ukrainy, gen. 
Skoropadskiego  z m iaro d a jn y m i czynn i
kam i w ęgiersk im i.

Skoropadski m ia ł  zobowiązać się do 
zrzeczenia się w im ien iu  U kra iny  praw 
do Rusi Podkarpack ie j  na  rzecz Węgier, 
w zam ian  za co miał o trzym ać roczną 
subw encję  50.000 pengo.

Po zaw arc iu  tej um owy Skoropadski 
został zaproszony przez jed n eg o  z m a
gna tów  w ęgiersk ich  na  w ys taw ne  polo

wanie ,  lecz — j ak  twierdzą p isma u k ra 
ińskie — żadnej  subwencj i  wcale  nie o- 
t rzymał.

Wiadomość o ta jnym układzie b. h e 
tm an a  ukra ińskiego wywołała  wielkie 
poruszenie wśród emigracj i  ukra ińskiej .  
J a k  w iadom o— przed ki lku lady Skoro
padski  rg łos i ł  swój formalny ty tuł ,  w 
k tó rym nazywał  się wie lkim ks ięc iem 
hal ickim,  ks ięc iem h e lm sk im  oraz gos
podarzem dziedzicznym całej Rusi P o d 
karpackiej .

(ATE).

Ż y c z e n i a  P .  P r e z y d e n t a  Rzpl i t e j  
d la  k s i ę ż n i c z k i  l l eany .

Z okazji ś lubu  księżniczki lleany ru 
m uńskiej w ym ienione zostały n a s tę p u 
jące depesze pom iędzy P. P rezyden tem  
Rzeczypospolitej a królem  R um unji  K a
rolem  II.

„Jego  Królewska Mość, Karol II, król 
R um unji ,  Bukareszt.

Z okazji zaślubin Jej Królewskiej W y  
sokości księżniczki l leany z Jego  C esar
sk ą  W ysokośc ią  arcyksięc iem  A nton im  
pragnę  wyrazić  Waszej Królewskiej Moś
ci m e  najgorętsze życzenia i szczere po 
winszowania.

(—) Ignacy  M ościcki’r.
„Jego Ekscelencja  P. Ignacy Mości

cki, P rezyden t  Rzeczypospoli tej  Polskiej ,  
Warsza wa.

Proszę P ana, Panie Prezydencie  o 
przyjęcie  m ych najserdecznie jszych p o 
dziękow ań za życzenia, sk ierow ane do 
m nie  przez P an a  z okazji ślubu m ej 
siostry.

( - )  Karol”.

Z m ia na  p o l s k i c h  o k r ę g ó w  k o n s u l a r n y c h
w Niemczech.

BERLIN. Rząd Rzeszy udzielił  ko n 
sulowi g en e ra ln em u  R. P. w Berlinie dr. 
W acław ow i G aw rońskiem u exequa tu r  z 
dniem  27 czerwca. Równocześnie zm ie
nione zostały polskie okręgi konsu larne 
w Niemczech. W  sk ład  okręgu  k o n su la 
tu  polskiego w Pile weszły dw a pow ia
ty  A rnsw alde  oraz Soldin. Kraje z w ią 
zkowe Lippe i Sehaum burg -L ippe  objęte 
zostały  okręgiem  konsu la rnym  konsu la 
tu  w Essen . Zm iany  te nas tąp iły  na za
sadzie listów kom isy jnych  P. P rezyden ta  
Rzeczypospolitej Polskiej, przyczem rząd 
Rzeszy udzielił również exequatu r  kon
su low i polsk iem u w Pile p. S chw arcen- 
berg-C zernem u na zm ienionym  obszarze 
konsu la tu  polskiego w Pile. (PAT.)

Ś w i ę t o  muzyki  p o l s k i e j  w f ingl j i .
W A RSZA W A . Nadeszły dobre w iado

mości z L ondynu  o naszym  udziale w 
m iędzynarodow ym  festivalu, jak i  odbył 
się w Oksfordzie i w L ondynie  s ta ran iem  
M iędzynarodowego T ow arzystw a  Muzyki 
Współczesnej. Liczebnie był ten udział 
niem iły , bo m iędzynarodow e jury zak w a
lifikowało do w ykonan ia  cztery polskie 
u tw ory. Zaraz na pierw szym  koncerc ie  
w ykona ła  p. T u rsk a  - B androw ska „P ie
śn i jap o ń sk ie” J. M aklakiewicza, m łode
go m uzyka, k tó ry  po s tud jach  parysk ich  
zdobył sobie w ubiegłym  sezonie e s t ra 
dę F ilharm onji w arszaw skiej.  Na tym że 
koncercie ork iestra  odegrała  „Trio” Koffie- 
ra , rów nież z n iem ałem  powodzeniem.

D wa koncerty  odbyły się w L ondy
nie, w  o lbrzym iem  audy to rjum  Q ueens 
Hall. Na przedosta tn im  odegrano .M u
zykę sym fon iczną” m łodego kom pozyto
ra  p. M. P a les tra ,  także znaną w w a r
szaw skiej F ilharm onji ,  gdzie dyrygow ał 
nią, tak  ja k  i w Londynie, F ite lberg . 
Ostatni wreszcie koncert dał dzieło S zy 
m anow skiego , now elę dla m iędzynarodo
wego św iata  m uzycznego ca łkiem  osobli
wą, m ianow icie  „Pieśni k u rp iow sk ie”, 
w ykonane  przez chór angielski, po ang ie l
sku, pod dyrekcją  A nglika , Arnolda Ful- 
łona.

Po o l b r z y m i e j  k r a d z i e ż y  na  poG zc ie .
W ARSZAW A. Spraw ców  w łam an ia  

na  poczcie głównej do tąd  nie w ykry to . 
J a k  stwierdzono, skradziono znaczków 
pocztow ych za 400,000 zł.

A resztow ano jak o  podejrzanych o u- 
dział w kradzieży 4 w artow ników . W e 
d łu g  opinji u rzędu śledczego, oprócz za
w odow ych złodziei, w kradzieży m usia ł  
brać udział k toś  z pracow ników  pocz
towych.
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Zbrodniczy  napad bolszewików
na patrol K 0 .  P.

WILNO. W rejonie Iw ieńca łódź p a 
tro low a KOP‘u ostrze liw ana była przez 
s traże  g raniczne sowieckie, ukryw ające  
s ię  w krzakach  przybrzeżnych. Żołnierze 
KOP‘u, widząc niebezpieczeństwo, pow- 
skak iw ali  do wody i jedyn ie  w ten  spo
sób uniknęli pewnej śm ierci,  gdyż łódź, 
z łapana nas tępn ie  o k ilka  k ilom etrów  n i
żej, przedziuraw iona była ku lam i w 6-ciu 
m iejscach .

Wojska niemieckie  i sowieck ie  —  
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  dla  pokoju.

U chw ały  i rezo lu c je  m iędzynarodow ego
kongresu  inw alidów . —  K ongres żąda  

w o ln o ś c i  Kaukazu i Ukrainy.
PRAGA. Na odbyw ającym  s :ę tu ta j 

kongres ie  m iędzynarodow ym  zw iązków 
inw alidów  w ojennych z d łuższem  prze
m ów ien iem  w ystąp ił  p rzedstaw iciel u- 
k ra iósk iego  zw iązku inw alidów  w ojen
n ych  prof. Sm al Stocki, k tó ry  zgłosił 
ene rg iczny  p ro tes t  przeciwko w spółpra
cy R eichsw ehry  z a rm ją  sow iecką. M ów
ca zaznaczył, że arm ja  sow iecka u zb ro 
jona przy pomocy R eichsw ehry  n iem ie
ckiej, je s t  w ielk iem  niebezpieczeństw em  
d la pokoju św ia tow ego , a w sam y m  
zw iązku  sow ieck im  je s t  narzędziem  g n ę 
b ienia U kra iny  i Kaukazu, zna jdu jących  
się pod okupacją  rosyjską. D e legat u k ra 
ińsk i  zakończył swoje przem ów ienie a- 
pelem  do w szystk ich  rep rezen tow anych  
na  kongresie organizacyj inwalidów, aby 
udzielili pomocy moralnej narodom  U k ra 
iny  i K aukazu, w alczącym  o swoją n ie
podległość. Kongres uchw alił  rezolucję 
p ro tes tu  przeciwko okupacji U kra iny  i 
K aukazu  przez Sowiety. (ATE.)

Ulgi dla  t echników w Rosji.
MOSKWA. C. K. W. i rada  k o m i

sarzy ludow ych  Z. S. R. R. ogłosiły po
s tanow ienie , dotyczące popraw y w a ru n 
ków życia inżynierów  i techn ików , k tó 
rzy odtąd  pod każdym  w zględem  znaj
dow ać się będą w tych  sam ych  w a ru n 
kach , co i robotnicy za trudn ien i w p rz e 
m yśle.

Dzieci inżynierów i techn ików  do
puszczone będą do szkół na tych  sam ych  
p raw ach , co dzieci robotników. Inżyn ie
row ie i technicy  korzys tać  będą nadto 
z rów nych  praw  w uzysk iw an iu  m iejsc 
w sana to rjacb , w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych, w kw estj i  m ieszkania  i za o 
patrzen ia  w środki żywności i m an u fa k 
turę.

Obniżanie zarobków inżynierom  i tech 
n ikom , przenoszonym  z k ierow niczych 
s tanow isk  adm in is tracy jnych  do pracy w 
fabrykach , je s t  zakazane. (PAT).

Wybuch z a b i ł  uczonych sowiecb ich .
RYGA. W ybitny  uczony sow iecki 

geolog N agornyj, k tóry  na  polecenie rz ą 
du  sowieckiego przeprowadzał badania 
now ych pokładów w ęgla  w okolicach 
F e rgany  został zabity przy w ybuchu  g a
zów podziem nych. W y b u ch  był tak  silny, 
że oprócz prof. N agornego zginęło cz te 
rech  członków sowieckiej ekspedycji  geo
logicznej. (ATE).

Wydobycie  zatopionego okrętu.
PARYŻ. Zdołano w ydobyć s ta tek  „St. 

P h il ib e r t” , k tórego  zatonięcie w czerwcu 
r.b. pociągnęło za sobą ty le  ofiar w l u 
dziach. W akcji w ydobycia zatopionego 
s ta tk u  na powierzchnię morza brał udział 
szereg  holow ników  i s ta tków . (ATE).

SAINT NAZAIRE Podczas odpływ u 
m orza u jrzano w odległości 150 m. od 
w ybrzeża szczątki parowca „Saint P h il i 
b e r t”, k tóry  kilka  tygodni tem u  uległ 
s trasznej katastrc fie .  Po w ypom pow aniu  
wody z w ew nętrznych  pomieszczeń s t a t 
ku , w ydobyty  s ta tek  zostanie przyholo
w an y  do Sain t Nazaire. (PAT).

Banda z łodz ie i  samochodowych  
w N ed jo l sn l e .

M EDJOLAN. Policja tu te jsza  w padła 
n a  trop organizacji złodziei samochodów. 
W garażu  przy ul. Aldo Manuzio zało
żono zakład  m echaniczny , wyspecjalizo
w any , prowadzony przez niejakiego Gall- 
batiego, w k tó rym  kradzione sam ochody 
zam ienia ły  kolor i najbardziej c h a ra k te 
rystyczne cechy zew nętrzne.

Jednocześnie  Galbati s ta le  zakupyw ał 
re sz tk i  m aszyn  uszkodzonych, byleby 
ty lko  posiadały  tabliczki z n u m eram i i 
aplikował te  tabliczki na k radzionych  
sam ochodach.

Przy rewizji w garażu  znaleziono 
s iedem  sam ochodów , odrestaurow anych  
po kradzieży i zm ienionych do niepo- 
znania , (PAT).

TEATR „ O D E O N ( I Dziś i dni następnych.
D z i ś !  WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! D z i ś !

Najnow szy  film P aram ountu  całkowicie mówiony po polsku! p. t .

NIEBEZPIECZNY RAJ
P o t ę ż n y  d r a m a t ,  o p a r t y  n a  w y p a d k a c h  z n a n e j  p o w ie ś c i  T l I Y P I F ^ J T  l l O 1* 
 —  — J ÓZ EF A CONRADA KORZENIOWSKIEGO p. t. „ L  W I U I Ij O I W U ,
W ro lach  g łównych: Ulubieńcy Publiczności!  —  P o te n ta c i  naszych  ekranów !  
Marja Halicka — Adam Brodzisz — Bogusław Samborski

_________________ w  o to c z e n iu  n a jw y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  E u r o p e j s k ic h ._______________
Nad program Dźwiękowy Tygodnik Paramountu A ktuai.  chw ili  b ie ż .

l i  UWAGA: P o m im o  k o losa l .  w y s o k ie j  d z ie r ż ,  t e g o  fi lm u, c e n y  m ie j s c  p o z o s t a w i a m y  zniżone!

N I E M C Y  J A D Ą  D O  R Z Y M U .
M inis trowie  n i e m ie c c y  us i łu ją  w y ż e b r a ć  u M u s so l in ie g o  w Rzym ie  w z g l ę 

dy dla R zeszy .

n is tra  Spraw Zagranicznych, G randiego, 
do Berlina. P rzypuszczalnie  zaproszenie 
przyjm ie jedynie  m in is te r  Grandi, p o d 
czas gdy  przyjazd Mussoliniego jes t  w ą 
tpliwy.

W  berlińskich  kołach urzędow ych u- 
w ażają za rzecz sam o przez się z rozu
m iałą, iż g łów nym  przedm iotem  rozmów 
w Rzymie b ę d ą :  kw estja  rozbrojenia: 
plan Hoovera, oraz sp raw a unji celnej 
n iem iecko - austrjackiej. R izm ow y m ają 
m ieć  jed n ak  charak ter w yłącznie infor
m acyjny. Pow zięcia  jak ichko lw iek  u c h 
w ał w Berlinie nie oczekują.

BERLIN. M inistrowie niem ieccy w y 
jeżdżają  do R zym u dziś wieczorem. K an
clerzowi Biiiningowi tow arzyszyć będą 
w podróży nad radca  P lanck  z kancelarji  
Rzeszy, oraz radca  legacyjny  Thom sen z 
Urzędu Spraw  Zagranicznych.

W izyta  m inistrów  n iem ieck ich  trw ać  
będzie krótko. Praw dopodobnie już w 
p i ą t e k ,  w południe, włoski m in is te r  
Spraw  Zagranicznych, Grandi; w y d a  
śn iadanie  na cześć kanclerza B run inga  i 
m in is tra  Curtiusa.

W ieczorem  premjer Mussolini p o d e j
m ow ać  będzie gości n iem ieck ich  obia
dem . Na sobotę zapowiedziana je s t  au- 
d jencja p ry w a tn a  u  Ojca św. Sekre tarz  
s tanu ,  kardynał  Pacelli, w im ieniu  Ojca 
św iętego  rew izy tow ać będzie m in is trów  
niemieckich.

A m basada  n iem iecka  w Rzymie w y 
daje w sobotę śniadanie . W ieczorem  m i
n is trow ie  n iem ieccy opuszczają stolicę 
W och i przybędą do Berlina w pon ie
działek.

W  tu te jszych  kołach dyp lom atycz
n ych  zapewniają, iż kanclerz  Briining 
zaprosi prem jera  Mussoliniego, oraz mi-

Koła berlińskie zapewniają , iż poro
zum ienie m iędzy w łoskim i i n iem iec
kimi m ężam i s tan u  nie będzie tru d n em , 
poniew aż Mussolini w łada bardzo dobrze 
językiem niem ieckim . Zarówno M usso
lini, jak  i kanclerz B i i a in g  m ów ią po 
francusku .

W yjechał do R zym u włoski a m b a s a 
dor w Berlinie, Orsini Baroni, celem  o- 
s ta tecznego przygotow ania  przyjazdu m i
nistrów  n iem ieckich .

(PAT).

Błagalne tony międzynarodówki socjalistycznej.
O d e z w a  k o n g r e s u  w i e d e ń s k i e g o  d o  kap i t a l i s tów .

PARYŻ P rasa  om aw ia w ynik i k on
g resu  socjalistycznego, odbytego w W ie 
dniu.

„L‘Ami du P e u p le ” uw aża przyjęte 
u chw ały  za wyraz chęci przysłuż-snia 
się in teresom  niem ieckim . Chodzi tu  o 
to, by wszystk ie  narody  rozbroiły się, 
pozw alając  na w ybudow anie  olbrzymiego 
im perja lizm u niem ieckiego. Teza II M ię
dzynarodów ki prowadzi p rostą  drogą do 
nowej wojny, gdyż rozbrojenie narodów 
spokojnych może rozpętać złe in s tynk ty  
w ojowniczych narodów.

W dzienniku  „La L 'b e r te” Ja^que  
Bainvilie k ry tyku je  ostro odezwę k on
gresu , sk ierow aną do finansów  m iędzy
narodow ych, ażeby przyszli z pomocą 
k redy tow ą krajom , najbardziej do tkn ię 
ty m  kryzysem . Nie należy zapominać — 
pisze au to r  w zakończeniu  — że naro
dami, k tórych  s tan  finansow y jes t  n a j 
gorszy, są w łaśn ie  te  państw a, które za
stosowały w swej gospodarce zasady 
socjal-dem okratyczne. W rezultacie więc

kap ita lizm  w ezw any je s t  do napraw iania  
szkód, jak ie  wyrządził socjalizm. Cóż się 
s tan ie  z socjalizmem, gdy kap ita lizm  
przestan ie  istnieć? Przeobrazi się on 
chyba  w bolszewizm. S tać  się to może 
właśnie w chwili, gdy  wszystkie  źródła 
k ap ita łu  wyczerpią się i zostaną poł
knię te  zasoby kredytow e, o które ubiega 
się uchw ała  w pa te tycznym  apelu.

LONDYN. Do Londynu  zawinął okręt 
podbiegunow y „D ishow ery” , k tó rym  w 
sw oim  czasie udała  się do B ieguna P o 
łudniow ego ekspedycja  kap i tan a  Scotta. 
Obecnie „D ishowery" powrócił do An- 
glji po 2-letn im  pobycie w Antarktydzie . 
Podczas tego czasu ekspedycja  naukow a 
pod k ierow nic tw em  sira D ouglasa Mew- 
sona sporządziła m apy  wybrzeża A n ta r 
k ty d y  na przestrzeni 1800 km . oraz od
kry ła  7 w ysp na  k tó rych  za tknię to  flagę 
b ry ty jską  Na wodach podbiegunow ych 
odkryła ekspedycja  olbrzymie ławice 
wielorybów. (ATE).

Krew m u r z y ń s k a  na  ul iGach Chicago.
LONDYN. Donoszą z Chicago, ża 

w dzielnicy m urzyńsk ie j  tego m ias ta  
doszło wczoraj do rozruchów  pom iędzy 
ludnością  m u rzy ń sk ą  a policja. Trzech 
m urzynów  zostało zab itych  a trzech u- 
rzędników  policyjnych odniosło rany.

Rozruchy były spowodowane przez 
300 m urzynów, którzy usiłowali p rze
szkodzić eksm isji  szeregu  handlarzy.

Zażar ta  walka  przemytn ika
z celn ik iem .

BERLIN. S traszliw a w alka m iędzy 
p rzem ytn ik iem  ty ton iu  a u rzędnik iem  
ce lnym  rozegrała się w m ałem  m ias tecz
k u  W asenberg ,  nad  gran icą  belgijską.

P rzem ytn ik ,  k ie ru jący  ciężarowem a- 
u tem , pomimo sygnałów  straży  celnej, 
nie za trzym ał się, lecz usiłow ał przeje
chać kordon w pełnym  biegu. Jeden  z 
urzędników  celnych w skoczył na  stopień 
i pochw yciw szy  kierow nicę, usiłował 
w yrw ać ją z rąk  przem ytn ika , i W tedy  
p rzem ytn ik  wpił się zębam i w rękę cel
n ika  i nie zwalniając tem pa, prowadził 
p raw ie  naoślep auio  dalej. S k u tk iem  te 
go auto  w całym  pędzie uderzyło w ś c ia 
nę pobliskiego domu, je d n a k  w ostatniej 
chw ili urzędnik  celny oraz p rzem ytn ik  
zdołali wyskoczyć. U rzędn ik  celny od
niósł p rzy tem  ciężkie obrażenia, prze
m y tn ik  zaś uciekł.

W  rozbitem aucie znaleziono olbrzy
m i ład u n ek  ty ton iu  i kaw y.

w anych  przeciwko kw estarzom . J ak o  o- 
skarżyciel w tych  spraw ach , w y s tęp o 
wać będzie przedstaw iciel kom isarja tu  
rządu.

— Wielki Mistrz Zakonu M altańsk ie
go, m ark iz  L udw ik  Chici della Rovera 
Albani przybędzie do Polski. Na pow i
tan ie W. m istrza  wyjechał na g ran icę  
płk. Belina P rażm ow ski.

— W ielką  sensację na ulicach W a r 
szaw y wzbudziło pojawienie się sp rze
daw ców  z w ózkam i, of .arujących obuwie 
letnie, płócienne na  podeszwach g u m o 
w ych w cenie od 1 zł. 50 gr. za parę.

— W ub. niedzielę o godz. 16 ej s ta 
tek  Żeglugi Polskiej „ Ja d w ig a ” , u t r z y 
m ujący  kom unikac ję  przybrzeżną w za
toce gdańskiej,  z powodu wielkiej m gły , 
osiadł na mieliźnie w pobliżu Orłowa.

— Prof. D arw in C. Lyon w ykonyw u- 
je próby na  pus tyn i  Libijskiej sw y m  
wozem rak ie tow ym , celem dotarc ia  do 
stratósfery. Lot nas tąp i ju ż  w najbliższij 
przyszłości.

N i  pograniczu polsko - l i tew sk iem  w 
pobliżu Oran, g rupa  młodzieży litewskiej 
urządziła  m anifestację  an typolską, w z n o 
sząc okrzyki przeciw Polsce i ob rzuca
jąc  kam ien iam i rolników polskich.

— Były cesarz W ilhelm  s trac ił  przy 
za łam aniu  się f inansow em  przedsięb ior
s tw a  ewangelickiej kasy  oszczędności 
300 tysięcy m arek .

— K ubański związek zawodowy pro 
k lam ow ał 24 godzinny s tra jk  generalny , 
celem  poparcia s tra jku jących  t ram w a ja 
rzy. S tanęły  wszystkie  środki k om unika-  
cyjne.

— Na teren ie  gm. W a k sm u n d ,  a u t o 
bus, jadący  ze Szczawnicy do Nowego 
Targu , w czasie w ym ijan ia  dorożki 
w padł do rowu i przewrócił się. 11 p a 
sażerów, jadących  w autobusie ,  wyszło  
z lekkiem i kontuzjam i.

— Książę Walji, u leg ł katastrofie  s a 
mochodowej, na szosie pod L ondynem  
auto  księcia zderzyło się z au tem , jadą- 
cem  naprzeciwko. Książe doznał jed y 
nie silnego wstrząsu, pasażerki drugiego 
au ta  zostały lekko ranne. Sam  ks. Walji 
odwiózł je do szpitala.

— K ierownik stacji meteorologicznej 
prof. Iwanow wraz z jed n y m  z Samoje- 
dów został un iesiony  na płycie lodowej 
przez silną w ichurę  n a  o tw arte  morze, 
gdzie przez 8 dni pozostawali bez kon
ta k tu  ze stacją . Dopiero ekspedycja zdo- 
ła ta  ich ura tow ać.

Powódź u ś m i e r c i ł a  k i lkase t  osób
i za la ła  m iasto .

LONDYN. Donoszą z Szanghaju , że 
w m ieście  H an k au  utonęło k ilkase t  osób. 
Na sk u tek  gw a łtow nych  deszczów po
ziom wody w szeregu  jezior, o tacza ją 
cych H ankau, znacznie się podniósł. J e 
dna z tam  u legła  ze rw aniu  i w zburzone 
wody zalały m iasto . W n iek tó rych  czę
ściach m ias ta  poziom wody wynosi 1.5 
m tr.  Daje się odczuć brak  środków  żyw 
ności. W szystkie połączenia są zerwane. 
Powódź w yrządziła  ogrom ne straty .

Z róinych stron
w kilku wierszach.

— Dotychczasow y dyrek to r C en tra l
nego In s ty tu tu  W ycb. F izycznego płk. 
Osmolski, został przeniesiony na s ta n o 
wisko k o m en d an ta  szkoły podchorążych 
sanitarnych . — Miejsce jego  w C.I.W.F. 
zająć m a  płk. G llewicz.

— Zjednoczenie Zawodowe Polskie 
w  G dańsku  obchodziło 25 lecie swego 
istn ienia . Uroczystość rozpoczęła się n a 
bożeństw em  w kościele polsk im  św. S ta 
n is ław a  we Wrzeszczu, poczem n a s tą p i 
ła akadem ja. Uroczystość przeciągnęła 
się do późnej nocy.

— Kom isarjat rządu m. st. W a r s z a 
w y podjął obecnie w alkę z p lagą kwe- 
starzy. Obecnie znajduje się w  sądzie 
w arszaw sk im  przeszło 20 spraw , skiero-

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  6 s i e rp n ia ;  P r z e m ie ń .  P a ń s k ie .
W s c h ó d  s łońca: g. 4.04. Z a c h ó d  19.21.
D łu g o ść  dn ia  15 godz .  17 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  N o w y  R y 

n ek .  K o rd e c k ie g o .
W  n o c y  z  c z w a r tk u  n a  p ią tek :  1 A le ja ,

T r z e c i e g o  Maja.

Akademja legionowa. S ta ra 
n iem  Związku L eg jom stów  i P eow iaków , 
dn ia  6 sierpnia b. r. o godz. 18.30, jako 
w  rocznicę w ym arszu  kadrów ki legjono- 
wej, w sali K ameralnej (Kilińskiego 15) 
odbędzie się akadem ja, na którą złożą 
się:

1. Zagajenie  przez prezesa Związku 
Legjonis tów  i Peowiaków. 2. P relekcja  
p. t. „6 sierpnia 1914 r.”, w ygłosi poseł 
dr. Madeyski, p rezyden t m. D ąbrow y.
3. Chór T-wa „Pochodnia” pod b a tu ta  
p. W. Leszczyńskiego odśpiewa: a) Kan
ta tę  — L. W awrzynow icza, b) S z tanda
ry polskie na K rem lu — W. L achm ana.
4. Solo skrzypce: a) P ieśn i cygańsk ie  — 
Pablo de Serasate, b) M enuet — R. Mi- 
lantre ,  c) Obertas H, W ieniaw skiego  o- 
degra  p. Cnorzelski przy akom panjam en- 
cie p. Z. Ja łow ieckiego . 5. D eklam acja  
„6 s ierpnia 1914 r .” , E lw a r d a  S łońsk ie 
go — w ypow ie a r ty s ta  tea tru  p. W ła 
dysław  Pie truszyńśki.  6. Chór T-w a „P o 
c h o d n ia”: a) „P ierw sza B ry g ad a” — E. 
Mąkoszy, b) „R okitna” — W allek  W a 
lewskiego.

Bezpłatna kuchnia dla b e z 
robotnych przy ul. Ciemnej posiada 
ju ż  kom pletne  urządzenie pieca, k tórego  
b rak  daw ał się odczuw ać w ten  sposób, 
iż jedzenie, ugo tow ane w kuchn iach  p ro 
wizorycznych, w ydaw ano  z n ieznacznem  
opóźnieniem. Od wtorku, dzięki now em u 
urządzeniu  pieca, zaopatrzonego w 3 ko 
tły, obiady w ydaw ane  są do tego s topn ia  
spraw nie , że w czasie od godz. 12 do 
13.30 w szyscy bezrobotni o trzym ać m o 
gą pożywienie bez żadnej zwłoki, s ta jąc  
w  kolejności przed ok ienkam i.

W e w torek wydano 1,028 obiadów. 
M agistrat przez u rządzen ie  tej kuchn i  
zyskał sobie ogólne uznan ie  społeczeń
stw a.
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Wielkie zawody 
sportowe.

2 7  p. p. o rg a n izu je  w dniu Ś w i ę t a  
Żołn ier za .

L okazji Święta Żiłnierza oraz o tw ar
cia stadjoDU sportowego 27-go p. p. Do
wództwo 27 p. p. i Miejski Komitet 
W. P. i P. W. organizują w dniu 15-go 
b. m. zawody lekko atletyczne o m is 
trzostwo m. Częstochowy.

Zawody odbędą się na nowootwar- 
tem boisku. Początek o godzinie 15 ej, 
wstęp 50 groszy, dla młodzieży 25 gr.

W  zawodach mogą wziąć udział za
równo zawodnicy, stowarzyszeń i w k lu 
bach, organizacjach i stowarzyszeniach 
w. f. i sport., jak również sportowcy 
niestowarzyszeni.

Zawody w grupie panów obejmą n a 
stępujące konkurencje: biegi 100 m,, 
200 m., 1500 m., 3000 m„ sztafeta 4x100 
m., skoki wzwyż, i wdał, rzuty: kulą, 
dyskiem, oszczepem, w grupie pań: b ie 
gi 60 m„ i 800 m., skoki wzwyż i wdał 
i rzut dyskiem.

Zgłoszenia zawodników (czek) z u- 
względnieniem przynależności klubowej 
i szczegółowem określeniem — do jakiej 
konkurencji należą—kierować do Śekre- 
tarjatu Komitetu, Magistrat, pokój Nr. 12, 
w term inie do dnia 11 b. m.

Przedboje rozpoczną się dla panów 
w dniu 13 b. m. o godz. 15-ej, dla pań 
dnia 14 b. m. o godz. 15.30, na boisku 
27 p. p.

Wręczenie nagród odbędzie się 15-go 
b. m. po zawodach sportowych.

O bniżenie cen mąki i p ieczy
wa. W porozumieniu z Komisarzem 
p. inż. Mazurem, cech piekarski uchwa
lił nowe ceny na pieczywo, a zwłaszcza 
na m ąkę i chleb. Obniżono więc ceny 
mąki żytniej 65 proc. z 40 gr. za kg. na
38 gr., cena chleba z mąki żytniej 65
proc. z 41 gr. na 39 g r , chleba razowe
go z mąki 85 proc. z 34 gr. na 32 gr.
za kg. Ceny powyższe obowiązują od
czwartku 6 b. m.

Now e ceny m ięsa w iep rzow e
go  i w ęd lin . Wczoraj został zatwier
dzony przez M n. Spraw Węwnętrznych 
nowy cennik mięsa wieprzowego i w ę
dlin. Niektóre ceny, przedstawione przez 
komisję, zostały przez Ministerstwo ob
niżone i ostatecznie przedstawiają się 
następująco: słonina zł. 2.40 kg., mięso 
wieprzowe z zł. 1.70 podwyższono na zł. 
1.90, kiełbasa krakowska z zł. 3.20 na 
zł. 3.50, szynka z zł. 5 na zł. 5.50 i t. p. 
Powyższe ceny obowiązują od dnia 
wczorajszego.

Echa nadużyć Bobka. W spra 
wie nadużyć, popełnionych pizez Feliksa 
Bobka, wzmiankę wczorajszą należy spro
stować o tyle, że pracował on nie w 
wydziale Wodociągów i Kanalizacji, lecz 
w Miejskim Zakładzie Betonowym, k tó 
rego był kierownikiem — buchalterem. 
Bobek ponadto pokrzywdził Związek P r a 
cowników Miejskich, do którego należał 
jako członek zarządu; z organizacji tej, 
która udzielała członkom pożyczki, wziął 
w formie zaliczek około tysiąca złotych, 
których, oczywiście nie zwrócił. Na 
poczet pokrycia części sprzeniewie
rzonej przez Bobka sumy kilkunastu ty 
sięcy złotych zdołano od niego wycofać 
1.500 zł., należnych mu za urlopy w la
tach 1930, 1931. — Władze prokurator
skie w dalszym ciągu prowadzą docho
dzenia w tej sprawie.

W związku z naszą wczorajszą wzmian 
ką wylewa pod naszym adresem żółć 
„przez kw iatek” znany na bruku tu te j 
szym „najznakomitszy dziennikarz w Czę
stochowie”. Panu tem u pismo nasze jest 
kością w gardle, od samego początku 
obmawiał nas, we właściwy tylko jem u 
sposób, a gdy skierowaliśmy do niego w 
tej sprawie list — przycichł nieco, teraz 
zaczyna się znów czepiać. Czyżby już 
zapomniał o odpowiedzialności, jaka cią
ży na nim za’ poprzednie wobec nas 
grzechy? Niechętnie zajmowalibyśmy się 

figórą, gdy jednakże nie przestanie 
się nas czepiać — zareagujemy w bar
dziej dosadny sposób.

O bw ieszczen ie Nr. 1206*31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV  

Pow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a 
m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P. C., og ła -  
Szai iż  w  d n iu  27 s i e r p n ia  1931 r. o godz .  10 
2r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l icy  B ó r  Nr. 37 
n a  O s ta t n im  G r o s z u  w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a  
P r z e d m io tó w ,  w  p o m ie s z c z e n ia c h  f i rm y  „M. 
i i 1 ' S ' k a “. za  d łu £ f i r m i e  „M. H o ffm a n  

■s-ka" o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l icy ta -

S T E F A N J A  SZ A D K O W SK A .

c T e s ł a m e n ł  £ e g j o n i s t y .
Mały, maleńki, ledwo sięgnął dłonią 
Do zawieszonej pod obrazem szpady,
Policzki żarem zapału się płonią ..
Widzę, jak  stoi na stołeczku, blady,

B y za żelazne chwycić rękojeści,
W dziecinnych oczach ma błyski złowieszcze, 
A kiedy matka w ramionach go pieści,
On prosi cicho: Mów o Polsce jeszcze!

M arzył o koniu, szabli i wojence,
Z  bibuły kleił chorągiew pułkową 
1 ucieleśniał, co słyszał w piosence 
W  zabawach dziecka... Każde takie słowo,

Go tchnęło Polską — brał i o dziecięce serce, 
Jak drogi klejnot w sezamowe w nętrze..
W  rosyjskiej szkole widział — w poniewierce 
Skarby historji Narodu najświętsze...

Gdzieś... na czwartaku... w studenckiej mansardzie 
Tworzył zebrania, rozgrzewając serca, 
Niebezpieczeństwo zawsze miał w pogardzie,
Mówił: „Niewola — nie kula uśmierca/“

Marzył o Polsce... Aż, gdy krwawa wojna 
Gzerwonem widmem szła po horyzoncie — 
Znalazła cel swój dusza niespokojna:
On — polski legun — znalazł się na froncie. 

W bitwach był pierwszy. Nie wiedział, co trwoga. 
Uosobienie zimnej krwi i męstwa,
Jak lew odważny miótł w ataku wroga,
Wiodąc żołnierzy zawsze do zwycięstwa.

Wśród bitwy szalał. Jego mocne dłonie 
Moskalom krwawe sprawiały wesele.
Krzyczał im w gardła: Za loch w pawilonie'. 
Za bramą straceń! To za Cytadele!

Słynęły wkoło te nocne wypady,
Kiedy na czele nielicznych żołnierzy 
Nieustraszony, ze wzruszenia błąd ,
W okopach ruskich postrach silny szerzy j

Bez słów daremnych, zimny, jakby z głazu 
Dmiał tak porwać swe wierne leguny,
Że na skinienie szli — wedle rozkazu — 
Wyprostowani na śmierć — jako struny.

Aż raz .. po bitw ie.. w po lu .. ciemną nocą,
Kiedy z pod trupów rannych wydobyto...
Oczy błękitne z pośród krwi migocą ..
(Głowę miał w kulach dziurawą jak  sito...) 

Przyklękłam .. dłońmi mu czoło unoszę, 
Obmyłam oczy... mdlał, wreszcie przytomnie 
Wyszeptał cicho: „ Umrę! Siostro, proszę 
Do mojej matki nic nie pisać o mnie!

Gdyby wiedziała — biedne serce pęknie —
A  ja  chcę jedno: Wiem, że krżyż dostanę..
Konam za Polskę.. Umieram tak pięknie ..
Zawiąż, siostrzyczko, tę pjalącą ra n ę ..

Komendantowi krzyż d a j .. Za Ojczyznę 
Padłem z tą wiarą, że Polska powstanie,
Że nad te łany, krwią żołnierską zyzne, 
Wzejdzie wolności złotej Zmartwychwstanie 

Ja jeden z wielu, co życie w ofierze 
Składam Ojczyźnie — jeden mam testament:
Niech dzieci polskie będą jak  żołnierze 
Wierni swej Matce dziś i ju tro  — Amen!“ 

Zamilkł i oczy wparł w obraz daleki,
TI idny dla niego tylko! Coś zobaczył,
Otwarł przemocą ciężkie ju ż  powieki 
Ręką w powietrzu jakieś słowa znaczy 

Resztką sił krzyknął wreszcie: LEG JO N 1ŚC I! 
Wam pozosta wiam Polskę, TO W A R Z Y SZ E !

Skonał. W  tej chwili, zda się głos ten słyszę, 
Widzę, testament proroczy się iści:

Boć to Wy przecież, ta wierna Brygada, 
Wolnej Ojczyzny żołnierz niestrudzony,
Co wartę sprawia tam, gdzie czyha zdrada — 
Stygmat wolności: L E G  J O N Y !  L E G  J O N Y !

Nowy zarzad Federacji P.Z.O.O.
P r e z e s e m  wybrany  z o s t a ł  k o m is a rz  Rządu ,  p. Mazur ,  D o ty c h c z a s o w y  
p r e z e s ,  dr. m ed .  p. płk. Mikulski  — p r e z e s e m  h o n o r o w y m ,  w uznan iu  za

p o ł o ż o n e  zasługi .
Przed kilku dniami odbyło się zebra

nie powiatowego zarządu Federacji Po l
skich Związków Obrońców Ojczyzny, 
celem dokonania uzupełnień. Dotychcza
sowy, wielce zasłuż my prezes, p. dr. 
med. płk. Mikulski, który położył ogrom 
ne zasługi około należytego zorganizo
wania na tutejszym gruncie Federacji i 
zespolenia w niej wszystkich zrzeszeń 
obrońców Ojczyzny, — ustąpił, z powo
du przepracowania i zajęć zawodowych, 
które go jako lekarza angażują każdego 
czasu.

Zebrani nie chcieli zgodzić się na u- 
stąpienie swego przewodnika, tak bar
dzo zasłużonego sprawie i tak zawsze 
oddanego. Niestety, jednak wobec powy
ższych względów musiano zgodzić się 
na rezygnację zasłużonego patrjoty i or- 
ganizoratora. W dowód uznania za wiel
kie zasługi, jakie płk. dr. Mikulski po

łożył na tern polu, powiatowy zarząd 
Federacji postanowił zwrócić się do za
rządu głównego w Warszawie z propo
zycją mianowania p. płk. dr. Mikulskie
go honorowym prezesem tutejszego od
działu F. P. Z 0. 0.

Zabrani wybrali nowy zarząd, do k tó 
rego weszli pp.: komisarz Rządu Józef 
Mazur, major rezerwy, zasłużony bojo
wnik o wolność Polski w legjonaoh, od 
samego początku ich istnienia; I-szym 
w-prezes8m został dr. Wł Kahl; Ii-gim 
w-prezesem — A. Kurkowski; sekreta
rzem — A. Baryła; skarbnikiem — L e 
on Sokala; referentem ubezpieczeniowym 
— Stefan Labocha; członkami zarządu— 
Feliks Watała, Józef Dąbrowski, Br. O- 
lejniczak, dr. med. St. Szwedowski, Ro
man Trawiński, Włodzimierz Sojecki, 
Wiktor Kowalik, Tomasz Majer, Jan  de 
Castellatti-Gotin.

muru oświadczył, iż byli nimi niejaki 
Goldberg i Zalcmao, którzy oświadczyli 
z całą stanowczością, że wcale nie byli 
świadkami „ślubu”, gdyż takiego wogóle 
nie było.

Perelman usiłował wprawdzie swój 
niecny zamiar w czyn wprowadzić, lecz 
dziewczyna, zatrzymana przez niego w 
bramie domu nr. 34 przy ul. Warszaw
skiej, wyrwała mu się i z płaczem u- 
ciekła do domu.

Perelmanj dziewczyny tej osobiście 
nie znał, miał jedynie sposobność wi
dzieć ją  dość często, gdyż dom, w któ
rym wraz z rodzicami mieszkała, znajdo
wał się naprzeciw jego mieszkania.

Jak  ustalił o bliższe dochodzenie — 
sprytny oszust „matrymonjalny”, był już 
niejednokrotnie karany za kradzież, o- 
becnie jenak „doliniarstwo” mu widocz
nie sprzykrzyło się, gdyż postanowił je
dnym zamachem dorobić się większej 
fortuny przez wyłudzenie od rodziców 
p. H. B. 2 tysięcy złotych, wzaraian za 
udzielenie „rozwodu” od ślubu, którego 
wogóle nie było. Urząd śledczy skiero
wał całą sprawę do prokuratora.

„Legjon flłodych'1 -- „Ob. Wie - Pol“-owi.

 ,  „  x i n a u u w i t l C .  D D \J  S » £ I U K .  D O d k ł a . -

° w  s o s n o w y c h ,  k o le jo w y c h ,  n ie u ż y w a n y c h .  
D n ia  30 l ip c a  1931 r.

K om o rn i k  S ą d o w y  ST. STO D Ó ŁK IEW 1CZ.

Onegdaj ukazały się na terenie Czę
stochowy ulotk’, redagowane przez „0- 
bóz Wielkiej Polski”. Co za cel — tru 
dno odpowiedzieć. Najprawdopodobniej 
chciano w bezczelny sposób ubliżyć po
średnio naszym honorowym protektorom, 
którzy w większej mierze są przedsta
wicielami władz rządowych, lub też, co 
jest mniej prawdopodobne, zbryzgać bło
tem fałszu naszą uroczystą chwilę od
dania się całkowicie w służbę Marszał
kowi.

Bezczelna i haniebna to śmiałość ze 
strony autorów fałszywie podanych za
rzutów, aby odważyć się w obelżywy 
sposób podrywać autorytet obecnej wła
dzy. Wprawdzie jest to wyprawa „z m o 
tyką na słońce” lecz sam fakt zostaje 
faktem. Cel ten, choć przyćmiony płasz
czem „Legjonu” jes t  i tak zbyt wyraź
nym. Lecz nie używajcie więcej tego 
płaszcza, — me radzimy! Oby Was kie
dyś nie palił, jak szata Dejaniry. Już 
dość macie grzechów z minionych dni i 
nie wymagajcie, aby wam je po raz mii- 
jonowy powtórzyć, bo je wam wyryjemy 
na waszych wytartych czołach.

Uważajcie i nie nazywajcie nas bo- 
jówkarzamń My nie robimy włamań z 
rewolwerami w ręku na składy amunicji 
i broni, jak  to wykazała slawetnan „nie
winna” działalność „Ob. W. P .” w Kiel
cach. Zresztą bojówkarz — to jeszcze 
nie bandyta.

Fałszywie zarzucacie nam, że idziemy 
pod przewodnią gwiazdą żydów. A czy 
pamiętacie słynny pakt p. St, Grabskie
go we Lwowie z 1925 roku? Jeżeli nie 
wiecie, kto to był Matjasz Berensohn, 
to go nie ruszajcie, bo to trochę podob

ne do majaczenia jak „ślepego o kolo
rach”.

Ciekawe, czy też wystąpi któryś z 
tych „apostołów” jawnie i odważnie w 
obronie swych paszkwilów.

A przecież powinni to być ludzie z 
honorem i ambicją, gdyż to maturzyści 
z roku 1930-31, a nawet i akademicy. 
Rzucamy więc wam otwarcie rękawicę. 
Miejcie odwagę wystąpić jawnie.

Jesteście "bezbronni? A dlaczego? 
Gdzież są wasze argumenty na poparcie 
podobnych bredni? Jeśli macie odwagę— 
grajmy w otwarte karty. Nie wstydźcie 
się swych nazwisk, wy, „apostołowie 
zbawiennej idei”. Nie bójcie się „Brześ
cia” — Brześć nie stajnia, a więc was 
nie przyjmie.

J. C.
„ L e g jo n  M łod ych "  

Z w i ą z e k  P r a c y  d la  P a ń s tw a .

Echa „ś lubu“ rytualnego
Sprytny  o s z u s t  w yda ł  ś w i a d k ó w  

ś lubu ,  k t ó r e g o  nie  było.

Jak  ustaliło dochodzenie policyjne 
w sprawie szantażu 20-letniego Nuch ma 
Perelmana, o czem pisaliśmy w num e
rze wczorajszym, ślub rytualny wogóle 
nie miał miejsca, opryszek usiłował j e 
dynie przez twierdzenie o zawarciu ślu
bu wyłudzić od rodziców, napadniętej 
przez niego dziewczyny, większą sumę 
pieniędzy.

Podczas badania w urzędzie ś led
czym, oszust twierdził z całą s tanow 
czością, że nie zna nazwisk świadków 
rzekomego „ślubu”, lecz przyciśnięty do

O bw ieszczenie Nr. 1465*31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  IV  

p o w . C z ę s to c h o w sk ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  art.  1030 P. C. 
o g ła sza ,  iż w  d n iu  27 s i e rp n ia  1931 r. o g o d z i 
n i e  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. N a r u 
to w ic z a  Nr. 248 w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n ia  
p r z e d m io t ó w ,  w  m i e s z k a n i u  B O N IF A C E G O  
JU N G A  z a  d łu g  J ó z e f o w i  K o rn b ro to w i  o d b ę 
d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l i c z n ą  
ru c h o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  500 zł., n a l e 
żą c y c h  do te g o ż  B o n ifa ce g o  J u n g a ,  a m ian o  
w ic ie :  r a d j o a p a r a t u  z g ło ś n ik ie m ,  i stolika.

Dn ia  30 l i pca  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. 5 T O D Ó ŁK IE W IC Z .

O bw ieszczenie Nr. 1030*31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w  

IV  p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie sz k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P.C., o g ła 
sza, iż w  d n iu  25 s i e rp n ia  1931 o g o d z in ie  
10 z r a n a  w  B r z e z i n a c h  W ie lk ic h ,  g m in y  H u 
ta  S ta r a ,  pow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m ie j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e 
n ia c h  K O N S T A N T E G O  P Y Z IA K A  z a  d łu g  
G m in n e j  K asie  P o ż y c z k o w o - O s z c z ę d n o ś c io 
w e j  w e  W r z o s o w ie ,  o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l ic z n ą  r u c h o m o ś c i  o s z a c o 
w a n y c h  n a  550 zł., n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  K o n 
s t a n te g o  P y z iak a ,  a m ia n o w ic ie :  k rw o w y ,  c i e 
lę c ia  i m a s z y n y  f. „S in g e r" .

D n ia  30 l i pca  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O bw ieszczen ie Nr. 1029*31.
K o m o r n i k  p r z y  S ąd z i e  G ro d zk im  rew .  IV 

p ow .  C z ę s to c h o w s k i e g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a 
m i e s zk a ł y ,  n a  z a s a d z i e  ar t .  1030 P. C., o g ł a 
sza ,  iż w  dn iu  25 s i e rp n i a  1931 o godz in i e  10 
z r a n a  w e  ws i  B r z e z i n y  W ie l k i e ,  g m i n y  H u 
t a  S t a r a  w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o 
tów ,  , w  p o m i e s z c z e n i a c h  W Ł A D Y S Ł A W A  
W O Ź N I A K A  za  d łu g  G m in n e j  Kas ie  P o ż y c z 
ko w o  - O s z c z ę d n o ś c i e w e j  w e  W r z o s o w i e ,  
o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy tac j ę  p u 
b l i c zn ą  ruch om ośc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  680 
zł., n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  W ł a d y s ł a w a  W o ź 
ni aka,  a m i ano wi c i e :  k ro w y ,  c i e l ęc i a  i świni .

D n i a  30 l ipca  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEW1CZ.
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Wieś rosyjska nie popiera pożyczki sowieckiej.
D a r e m n e  wysiłki  rządu
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Z KRAJU.
( l e t r apo l i t a  p r a w o s ł a w n y

p ros i  o u łaskaw ien ie  Borysa  Kowerdy.
J a k  donosi „P rawo sławna  Informacja 

P ra sow a”, w lu tym  b. r. także  m e t ro p o 
li ta Dyonizy wystosował  dłuższy list  do 
p. min is t ra  sprawiedl iwości ,  zawiera jący 
prośbę o przedłożenie P. Prezydentowi  
Rzplitej wn iosku o ulżenie losowi Bory
sa Kowerdy, skazanego na  dożywotnie 
więzienie za zabójs two posła sowieckie
go, Wojkowa.  (Iskra.)

Zakupy b y d ł a  za rodowego  we Lwowie.
Zgodnie z t radycją ,  przys tąpiło Ma

łopolskie Towarzystwo Rolnicze w b. r. 
do zorganizowania targów hodowlanych 
bydła rogatego i t rzody chlewnej w r a 
m a c h  XI  Targów Wschodnich we L w o 
wie w dn. 10 i 14 września.  Na targ  do 
prowadzone będą w ybra ne  przez organy 
fachowe okazy bydła rasy s imenta lskie j ,  
nizinnej  i czerwonej polskiej,  oraz t rzo
dy chlewnej rasy  wielkiej ,  białej angie l 
skiej.  Dzięki nagromadzen iu  na Targach 
Wschodn ic h  znacznej  ilości mate r ja łu  
zarodowego,  t s rg i  hodowlane od szeregu 
lat  są terenem ożywionych t ranzakcyj  i 
dają naj lepszą sposobność do zaopatrze
nia się w doborowe okazy rasowej  ho 
dowli.  Celem u ła twienia  powiatom i in
d y w id u a ln y m  hodowcom pokrycia  ich 
zapotrzebowania,  poczynione zostały od
powiednie kroki  w P a ń s tw o w y m  Ban ku  
Rolnym we Lwowie  w ki erun ku  uzy sk a 
nia w czasie t rwan ia  Targów  kró tko te r
m in ow ych  pożyczek na  cele zakupów.  
Akcję  tę otoczył opieką  lwowski  urząd 
wojewódzki i zwróci ł  się do wydzia łów 
pow ia towy ch w województwie  z w e zw a
niem,  ażeby skoncentrowały  realizację 
wszys tk ich  zakupów mate r ja łu  zarodo
wego n a  Targach Wschodn ic h  i przygo
towały  je odpowiednio  po powiatach,  
przez wyzyska n ie  wszelkich rozporządzal- 
nych  w granicach  swego budżetu  możli
wości  f inansowych na  drodze czy to w ł a 
snych kredytów i subwencyj  udzielonych 
przez Min. Rolnic twa na ten  cel, czy 
też w drodze zaciągnięcia pożyczek w 
P ańs tw .  B an k u  Rolnym.

K as je r  pocztowy
sp rzen iew ierzy ł 4 ,0 0 0  zł. w W arszaw ie .

W Warszawie  zawiadomiono policję 
o nadużyc iu  4,000 zł., k tórego dokonał  
kas jer  urzędu pocztowego nr. 19 (port 
lotniczy) przy ul. Topolowej,  25 -letni Ka
rol Mazur.

Ub. soboty Mazur nie zjawił  się w 
biurze i gd y posłano do niego po klu 
cze od kasy,  gospodyni  oświadczyła,  że 
wyjechał  s łużbowo.  N ik t  nic o takim 
wyjeździe nie wiedział ,  wobec czego z a 
wiadomiono dyrekcję.  Postanowiono za 
czekać do poniedzia łku i gd y Mazur nie 
z jawił  się do pracy,  siłą otworzono kasę,  
w której  znaleziono...  pus tkę.

T ym cz as em  książki  wykazywały ,  że 
winno  w niej być 4,000 zł.

Wszczęto dochodzenie,  ce lem ustale-

L udow y  komisar ja t  f inansów ZSSR w  
os ta tn im  czasie zaniepokojony j e s t  nie- 
pom yś lnemi  wynikam i  subskrypcj i  p o 
życzki wewnętrznej ,  t. zw. pożyczki t rze
ciego, decydującego roku „piat i le tk i” , ja
kie dają się zauważnć na  wsi sowiec
kiej.

Subskrypcja  pożyczki w mias tach  
miała g ładki  przebieg,  bowiem władze 
wyznaczoną kwotę  odliczyły sobie z za 
robków pracowników.  Na wsi natomias t  
praca  w tym k i e ru n k u  jes t  znacznie u- 
t rudniona,  gdyż ni em a takiego aparatu ,  
k tó ryby  potrafił  wycisnąć  z chłopów 
pieniądze na  pożyczkę.

Dotychczas  zdołano zyskać 1,283,326,000 
rubli  (75,9 procent  planu),  z czego w 
mias tach  ściągnięto 1,186,856,000 rubli,  
a na wsi tylko 86,470,000 rubli.  W gos
podars twach kolek tywn ych  plan pożycz
ki zreal izowano ty lko w 30,3 procentach,

a w gospodars twach samodzie lnych tylko 
w 4 procentach.

Ogółem plan pożyczki zrealizowano 
na  wsi w 17,5 procentach,  czyli j ed n ą  
szóstą tego, co miano osiągnąć.

Centra lny organ part.ji k o m u n is ty cz 
nej, m o sk iew sk a  „ P ra w d a ”, ko mentując  
to sprawozdanie ,  zaznacza,  że dane po
wyższe świadczą  tylko o powolności  t e m 
pa subskrypcj i  na  wsi i s twierdza,  że 
akcja w ty m  k ie ru nku  zos tała na  wsi 
zupełnie zaniedbana.

Do ukończenia  akcji  według planu 
pozostają tylko dwa  tygodnie,  t. zn. — 
podkreś la  „ P r a w d a ”, — że tempo akcji  
musi  być wznowione,  tak ,  aby plan  zo
s tał  w zupełności  wykonany.

Knmisar ja t  f inansów dom aga  się, aby 
wyznaczona k w ota  subskrybo wana  była 
do końca sierpnia.

J ed n a k że  już  obecnie można  p o w ie 
dzieć, że akc ja  się nie uda.  (CEPS).
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Nie zapominajcie o bezrobotnych!!!
Datki pieniężne i w n a tu rze  przyjmują:? 
Redakcja „S łow a C zęsto cho w sk iego 11, Czę
s to c h o w a ,  li Aieja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. C zęstochow skiego  przy 

ul. Kilińskiego 3

nie z m ahom e ta n iz m e m  w „treflach”. 
Każda ka r ta  składa  się z dwu  części: 
górna  wyobraża „s traszl iwą kapi tal i stycz 
ną  przeszłość”, dolna zaś „promienną  
przyszłość sow iecką”. U góry każdej  
ka r ty  napis objaśniający:  „Tak było”,
na  dole: „Tak będzie”. Pozatem na od
wrocie kar ty  widnieją i lus tracjo przed
s tawiające  srogi uc isk  w pańs tw ach  k a 
pi tal is tycznych,  znęcanie się nad ro b o t 
nikiem szarże policji i t. d.

Szkoda,  Ż8 twórca  tych kar t  zapat rzo
ny w przeszh ść i przyszłość,  nie p om y
ślał także  o wyobrażeniach dzisiejszej 
rzeczywistości  sowieckiej ,  wątp l iw em  
wprawdzie  jest,  czy wówczas tego r o 
dzaju kar ty  do gry  mogłyby spełniać  tę 
rolę do jakiej są  przeznaczone.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n i a  6 s i e r p n i a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w ,  As t r .  

h e j n a ł  k r a k . ,  p r o g r a m  n a  dz .  b i e ż
12.10 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h
13.10 K o m .  m e t e o r ,  i d.  c. p ł y t .
14.50 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ K w i a t y  t r u j ą c e  a  d z i e c i 11.
15.45 K o m u n i k a t  L . O . P . P .
16.00 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n i k a t  C e n t r .  B i u r a  H y d r o g r a f ,  d l a*  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 P a n a m e r y k a  i P a n e u r o p a 11.
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 K o n c e r t  s o l i s t ó w .
19.00 R o z m a i t o ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G i e ł d a  r o l n i c z a .
19.45 U r z .  K o m .  P a ń s t w .  I n s t y t u t u  M e t e o r .
20.00 P r a s .  d z i e n n i k  r a d j o w y .
20.10 K o m u n i k a t  s p o r t o w y  1.
20.15 P o l s k a  m u z y k a  l e k k a  z e  L w o w a .
21.30 S ł u c h o w i s k o  p. t .  „ R o c z n i c a  s i e r p n i o w a *
22.00 F e l j e t o n  p. t .  „ O l e a n d r y 11.
22.15 D o d a t e k  d o  P r a s .  l )z .  Ra dj .
22.20 Ko m.  i n e t e o r o l . ,  pol ic . ,  s p o r t :
22.25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
22.30 R e c i t a l  s k r z y p c o w y  z K r a k o w a .
23.00 Muz .  l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  6 s i e r p n i a .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n i k a t y  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u .  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI.  o r a i  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

DO S P R Z E D A N I A  d o m  w  C z ę s t o c h o w i e ,  bl isko-  
k o ś c i o ł a ,  p o t r z e b a  g o t ó w k i  40 t y s i ę c y .  Z g ł o 
s z e n i a  w  a d m .  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o 1, 
p o d  Nr.  26.

nia, czy Mazur n ie  dopuści ł  się jeszcze 
innych nadużyć.  Za zbiegłym rozesłano 
listy gończe.

H i m a n d r y t a  z Polski  b i skupem
w Ameryce.

Głowa Kościoła prawosławnego w A- 
meryce ,  metropoli ta Pla ton,  zwróci ł  się 
do cz łonka konsystorza prawosławnego  
w Wilnie,  a r ch im andr yt y  Fi l ipa  Morozo- 
wa,  z propozycją objęcia kat ed ry  b i sku
piej w Am eryce  Północnej .  W y ś w ię c e 
nie a rch im andry ty  Fil ipa m a  odbyć się 
w  Waszyngton ie .  W  końcu września  b.r. 
archi rcandry ta Morozow wyjedzie  z Wilna .

ZE ŚWIATA.
Największa  w ś w le o i e

p r a s o w a  a jen c ja  inform acyjna.
Największą  w świecie  prasową a j en 

cją informacyjną  jes t  ajencja a m e r y k a ń 
ską  „United  P r e s s ”. Ajencja ta,  założo- 
ua  25 lat temu,  obs ługuje  obecnie 1,900 
dzienników w 47 miu  kra jach i w 36-ciu 
różnych językach,  Olbrzymi  ten  swój 
rozwój ajencja zawdzięcza g łównie  temu,  
że jes t  ona przedsiębiors twem,  ca łkowi
cie n iezależnem od żadnych  rządów.  Pod 
ty m  względem różni się ona dodatnio 
od ajencyj  kra jów europejskich ,  które 
podają  informacje we d łu g  ins t rukcyj ,  o- 
t r zym yw anych  wyłącznie od odpo wied
nich m ini s te r s tw  spraw zagranicznych.  
To też ajencja „Uni ted P r e s s ” nie u p r a 
wia wcale pr opagadny urzędowej lub 
pólurzędowej.

Ajencja  dysponuje  140,000 mil  prze
wodów telegrt f icznych i kablowych,  w y 
dzierżawionych przez nią. Oprócz tego 
we wszystkich  s tol icach św iat a  i w 
więks zych  ośrodkach posiada swe  o d 
działy.

Komitet  walki  z komunizmem
w Ameryce.

W N o w y m  J o rk u  założono komite t  
walki  z ko m unizm em .  Z odpowiednią  
in ic ja tywą wyst ąpi ł  wiceprezydent  a m e 
ryka ńskiego Związku pracy.  Komite t  
sk łada  się ze s tu  członków,  z pośród 
których należy p rzedewszystk iem w y 
mienić  ka rdyn ała  Dougher thy,  dr. Man- 
n inga,  pro tes tanckiego biskupa Nowego 
Jo rk u  i M. Gerarda,  byłego ambasadora  
S ta nów  Zjednoczonych w Niemczech.

Komite t  postanowił  sprzeciwiać się 
uzn an iu  Sowietów,  dopóki  będą one pro
wadzi ły  swą  rewolucy jną  działalność w 
Ameryce .  Przewidziane je s t  założenie 
podobnych komite tów w Niemczech,  
Francji ,  Anglji ,  Belgji,  we Włoszech,  
w Kanadzie i na  Bałkanach.

J e d n y m  ze ś rodków walki z bolsze- 
wizm em  ma być podobno podnies ienie 
cła na  towary sowieckie,  przywożone do 
Chin.

A t e i s t y c z n e  kar ty  do  gry.

Związek bezbożników wprowadzi ł  o- 
s ta tn io na  rynek kar ty  do gry,  które m a 
ją  spełniać  rolę agi tacyjną  w walce  z 
religją.  Karty te odznaczają się bardzo 
dobrem w ykonan ie m  zarówno pod wzglę 
d em  technicznym,  jak i a r tys tycznym,  
oraz są znacznie  tańsze od kar t  innego 
rodzaju.

Cztery i s tn ie jące w Rosji wyznania ,  
a więc  „k ie r” przedstawia  w k a r y k a t u 
rze katol icyzm:  as to trójca, król — p a 
pież inne  f gury ,  to duchowni  różnych 
stopni,  reszta kar t  „upiększona” jes t  ka
ryka tu ram i  różnych symbolów religji k a 
tolickiej.  „Karo” poświęcil i  bolszewicy 
judaizmowi,  „t refl” mahometan izm ow i,  
„p ik ”— prawo sławiu .

Buddaizm ze W/ględu na  brak p ią t e
go koloru m us ia ł  być uwzględniony łącz

K saw ery  de Montepin.

M A C O C H A
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— Poproś  tu taj  p a n n ę  Różę — za
brzmiał  rozkaz, a w  chwilę potem m ł o 
da  dziewczyna weszła i ze zdziwieniem 
zobaczyła Teresę,  płaczącą rzewnie.

Podbiegła  n a tychm ias t  do niej.
Łzy! — zawołała.  — Pani  płacze! Co 

się stało,  skąd ten sm utek?  Co pani  
jest?

Pani  de Lorbac,  niedając odpowiedzi,  
pochwyciła Różę w swoje ra mion a i d łu  
go przyciskała j ą  do piersi,  obsypując  
poca łunkami ,  k tóre  Róża oddawała,  a 
które wzruszały j ą  do głębi  duszy.

Pan i  cierpi — zaczęła raz jeszcze 
Róża — widzę to dobrze. Co się stało? 
Te łzy, ten  sm utek ,  byłażbym ja  ich 
przyczyną? Czy m o g łab y m  może im  z a 
pobiec?

Słysząc to, E ug en ja  D a u m o n t  pochw y
ciła ręce przybranej córki J oanny  Ma- 
doux.

— Ty  je dna  możesz nas  ocalić.
— Ocalić! — szepta ła Róża zdziwio

na  — ja?
— Tak  jest,  calić nas  obie.
— Czybyście  panie znajdowały się 

rzeczywiście w niebezpieczeństwie i czy

nap r aw d ę  m og łabym  zrobić to, o czem 
mówicie?  Ach, jeżeli  Bóg pozwala, że 
pot rzebujecie  pomocy sieroty,  mówcie 
bez wa han ia .  Cóż zagraża waszemu szczę
ściu?

Naszej egzystencj i ,  powiedz raczej. 
J e s t  ktoś,  kto może nas  wtrącić  w ot 
chłań rozpaczy i poniżenia,  uzbroić prze
ciw n a m  tak  serce p. de Lorbac,  że w y 
pędziłby nas  ze swego domu.  J e d n a  ty l 
ko twoja pomoc ura tować  nas  może.

— W tak im  razie je s t em  gotowa,  
rozkazujcie panie!—rzekła.

Pani  D au m o n t  zas tanawiała  się przez 
chwilę,  nas tępnie  zaś, wahając  się i do
biera jąc wyrazów,  zaczęła:

— Onegdaj  znajdowałaś  się w salonie 
około nas  w chwili,  gd y  pani Kouravieff 
opowiadała  s t raszną  historję o człowieku 
doprowadzonym do szaleńs twa przez 
m a tk ę  tej,  k tó rą  kochał.

—  Rzeczywiście,  ale opowiadaniu  t e 
m u  nie daw ał am  wiary.  Czyż bowiem 
podobne rzeczy są i .oż l iwe? Czyż znaj 
dują  się takie potwory,  j a k  ta macocha,  
zdolna do tor tu rowan ia  w t en  sposób 
swojej córki,  nie bacząc,  iż przez to 
może j ą  zabić?,..

— A jednak,  gd yb y t ak  było? I gdyby  
ta zła m atka ,  d iżąc  z obawy i rozpaczy 
przyszła do ciebie ze s łowami:  Od c ie
bie samej  zależy zapomnienie  przeszło
ści i wy jed nan ie  przebaczenia,  ty jed na  
możesz ocalić mnie  i moją  córkę od nie
szczęścia i hańby,  k tóre  n em  grożą,  czy

miałabyś  odwagę j ą  odepchnąć?
Róża s łuchała  z natężoną uw agą,  

drżąca i z sercem ściśnię tem.  Nagle w y 
dała krzyk,  pe łen bólu.

— Ach,  roz um ie m wszystko — zawo 
łała. — Pani Kouravieff  powiedzia ła 
prawdę.  Obłąkany,  znajdujący się u niej, 
Gaston Dauberive,  jes t  moim  ojcem.

Eugenja ,  n iemogąc znaleźć odpowie
dzi; opuści ła głowę.  Róża z kolei z w r ó 
ciła się do Teresy,  której  pierś wznosiły 
konwul syjne  łkania.

A oto moja  matka ,  moja  najdroższa 
matec zka — zawołała,  padając  w jej  o b 
jęcia.

Teresa  przycisnęła ją do serca.
— T ak  jest ,  twoja matka ,  moja  Pau-  

linko,  dziecię drogie,  moja córko, moja.,.  
Dwadzieścia lat  oczekiwałam na to,.. 
Dwadzieśc ia  lat  w zy w a ła m  cię napróźno 
i p łakałam.

Róża pokrywała  poca łunka mi  jej twarz 
i ręce, powtarzając:

— Mateczko!
— Paul inko,  więc ty mnie  nie prze

klinasz?
— Kocham cię i żałuję.  Złamano 

twoje serce i dręczono duszę. Czyż to 
jest  twoją  winą?  Byłaś  zawsze nieszczę
śliwą,  a n igdy występną.. .  Ale nie m ó 
w m y  już o tern... Powiedz raczej,  co ci 
zagraża?

— W ie s z  już  dobrze — zaczęła pani 
D a u m o n t — że hrabina.. .

— Czyż miał aby  interes w tem,  żeby

odkryć naszą tajemnicę?
— I wielki...
— A czy nie istnieje żaden środek,  

ażeby nakazać  jej mi lczenie?
— Jes t  tylko jeden.
— Jaki?
— Być posłusznemi  jej woli.
—  Czegóż żąda?
— Żebyś  porzuci ła myś l  zaś lubienia 

Renego i żebyś zgodziła się zostać żoną 
jej syna Anatola.

Młoda dziewczyna cofnęła się blada 
i drżąca.

—  Ależ to n iemożl iwe — zaczęła. — 
ko ch am  Renego,  j es t em wzajemnie  k o 
chaną,  a wszystkiemi  siłami mojej duszy 
nienawidzę  i brzydzę się Ana tolem ty m  
nikczemnikiem,  k tó ry  ju ż  raz urządzi ł 
zasadzkę,  ażeby mnie  zniesławić.

Pani  D au m o n t  i Teresa wydały c- 
krzyk zdziwienia,  nie było j ednak cza
su na żadne wyjaśnienia .

— Los nasz jes t  w twoich rękach — 
powtórzyła  pani  Daumont .

— Moje dziecię — szepta ła Teresa.
Róża ścisnęła konwulsyjn ie  g łowę w

obu dłoniach.
— Dla ciebie, mateczko — rzekła g ło 

sem  wolnym,  bezdźwięcznym — dla 
ciebie odd ałabym  bez wahan ia  życie mo 
je, przysięgam! Dla ciebie gotowa j e 
s tem umrzeć ,  ale to gorsze daleko niż 
śmierć. . .

(D. c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p r o c .  u l g i  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g i o s z e ń  d r o b n y c h . — W s z e l k i e  k o m u n i k a t y  z r z e s z e ń  i s t o w ,  k u l t u r a n o - o ś w i a t o w y c h  u m i e s z c z a n e  s ą  b e z p ł a t n i e

Redaktor  oaczolry  1 oripowiedizialny: KAZIMIERZ PUBWIN. Wydawca:  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Druk.  Br. Swjęcki ,  ul, Najśw. Mar) P an n y  Nr. 59. Tal, 80 i 7 99


